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P O R A D N I K  W Y B O R C Z Y .
D l a  H r a k o n a .

Karty legitymacyjne i kartki głosowania.

W ybojfćy z V. ku ry i 'o trzym ali już k arty  
leg itym acy jne i fu rtk i g losow ania . K to ta k o ­
w ych n ie o trzym ał, lfrecliaj' dziś lub  ju tro  u d a  
się do m a g is tra tu ,-g d z ie ?m u  je  w  b iu rze  w y­
działu  V. (w  p o d w o m i I. p .) w y d a d z a ije ż e łi 
je s t w p isany  na, lis tę  w yborców .

Jeżeliby  zaś k to  dziś n ie ‘ n ió |j  pó jść do 
m ag is tra tu , .to  w  dn iu  wyboru," w e |szw artek  
n iechaj się zg ło ś- ' 'do kom isarz^ : w yborczego 
te j se k c ji, k tó ra  g ło su je  w  salLblacly m iejskiej, 
a te n  d a  m u  k a rtę  leg itym acy jną i k a rtk ę  
g łosow ania .

K art tych  n ikóp iu  n ie należ.yroćldawać, bo 
każdy  m usi osobiście "głosow ać. K a rtlb leg ity -  
m acy jna  (w iększa) służy łźa do.wód, że się fest 
w yborcą. N ą, k a rtc e  zaś w yborczej:'(m niejszej) 
pisze -się a tra m e n te m  inifę, nazw isko, z a tru ­
dn ien ie  i m iejsce zanoięszKarfia tego, lćtórego 
s i |;  chce  m ieć posłem . "N. p. w yborcy  k rak o w ­
scy .powinni, n a  kartkaoh^jfłósow ania n ap isać : 

Ignacy Daszyński, redaktor z Krakowa.
M ięcej n ic  nite należy p isać, nie trzeb a  się 

n a  k a rtk a c h  podp isyw ać, bo' jw ybory są ta jn * ']  
i n ik t n |ę  m a  p ra w a  w iedzieć, za k tó rym  k a n ­
dy d atem  w yborcjS g łosu je . P ism o  p ow inno  być 
w y r a ź n e  i ipez b ł ę d t ó a b y  g łos by ł w a ln y .

, /G d y b y  k om u  k a r tk a  g ło so w an ia  zginęła, 
a lbo  się pops-tiła, albo  m u  ją  k to  z a b ra ł łub  
p o d a r lH to  n iech :ślę ze sw ą k a r tą  ft%iłyrna- 
cy jną uda,, do m a g is tra tu  do b iu ra  w ydzia łu  
T . w  d n iu  dzisiejszym  lub  ju traejszym -jw torekJ 
i środa), gdzie m u  Jpf U ^SIfizą. !ić "HTb-
żn a  bow iem  je d y n ie  k artk ą , o p a trz o n ą  p ie ­

c z ą tk ą  m a g is tra tu .
K aitk i g losow an ia  m a ją  b{§ doręczone czy­

s te  i każdy  meffle sobie w pisać  przez kogo' in ­
n e ^  nązw jsko  ;sjwojęgo , k an d y d a ta . .Jeżeliby, 
k om u  doTęćżono k artk ę  w ypełn ioną, to  je s t. 
to  n ad u ży ciem  i należy n a ty c h m ia s t  z kartką  
t ą  pójśif do m a g is tra tu  i zażądać tam  kartk i 
czystej oraz u k a ra n ia  tęgo p o sła ń ca ,',"który ju ż  
w y p e łn io n ą  k a rtk ę  doręczył.

• .Jeżeli k toś o trzy m ał ta k ą  w y p e łn io n ą  k artk ę  
lu b  jeżeli m u  ją  poci p resy ą  w ypeiniodio n a ­
zw iskiem  k an d y d a ta , n a  ktćłkego w ybórć ji.g ło - 
sow ać n ie -;mhce, to  najeży  tego k an d y d a ta

p rzekreślić i.tak , żeby w idoęznem  jEyło, że on 
t e s t  p rzek reślony^  i n ap isać  n a  w olnem  m ie j­
scu k artk i 'sw ojego k an d y d a ta . :Jeże lib y  zaś 
ju ż  n a  ka rtce  w olnego m iejsca n ie  by ło , to  
n B eży  tę  kartkę: zniszczyć 1 zażądać w  m agi­
s trac ie  innej nie;wypełifiońej..JH

Czas i miejsce wyboru.
W ybory  o d b ęd ą  sjg yyfe czw artek  U  m a r­

ca i 'b ę d ą  trw a ły  od g o dzinyJS 1 ran o  do .4 p o ­
p o łu d n iu  bez p rzerw y . W  tycli godzinach, k ie­
dy ko m u  w ygodniej, m ożna pójść głodow ać.
0  g -odzin iSŚ r^nnktualn ie w ybpry  zostają  za m ­
kn ię te  i kto później przyjdzie, n ie  m oże już 
g łosow ać. Jednak  ci w yborcy ,'k tó rzy  ju ż  p rzed  
godziną czw artą  w  lokalu-wyborowym  się .z n a j­
dow ali,, ale djE u rn y  się d o m h ą ć ’ nie zdołali, 
m a j5  p raw o  oddać jeszeje- sw oje g łosy,^choć­
by  się, przez to  w ybory  dłużej prżfetaągnęłw;
’fci yednak, k tó rzy  p rzed  godziną 4 do lokalu  
w yborczego i f e ’ Weszli',) n ie  ̂ o s ta n ą  już w p u - 
s z ^ m .

W ybóry b ę d k  się m lb y s ja ły  w  c z te rn a s tu  
sekcyącb, 7 z Których każda m a  w yznąegbny 
osobny  lokal. W  n u m erze  9 „N ap rzo d u 11 ogłosili­
śm y te  lokale w yborcze, zresztą  są one w y ­
m ien ione w obw i'esz® ęinu p rez y d en ta  m iasta , 
'ijgżlepionem  po u licach . Każdy, w yborca m a 
Ti-a.‘vSWpjej karteliTegitym aeyjir& j (w iększęp w y ­
m ienione', w  k tó re j se.kcyi m kg-łdśow ać; w  in -  
Irfej s e k c ji g łosu  jego1 n ie p rzyjm ą.

Komisye wyborcze
W y b o ra m i-w  każdej sfckcyi k ie ru je  Łomi.- 

sya wyborcza,- a  p rzy  ni^j,' siedzi Ja k że  kom i­
sarz wyboyczy, delegow any ' przez sla ro s tw o , 
jako  re p re z e n ta n t rządu , dla czuw ania  nad  
degalńoTicią glosow ania'," Oraz nad porządkiem
1 ijMŚzpieczeństwem w ,lokalu w yborczym . W  sk ład  
kom isyi w ch o '« 5 f: ip trz e c h  i-adcó'w hiibjskich, 
w ydelegow anych  przez radęm niejską; trzech  
cmdi| » , k tó rych  kom isarz w yborczy m ian u - 
je  z p p s ió d  o jf te n y d i w  lokalu o godzinie S 
ran o  wylSc^ców. i>>mych sz e ^ iu r 'ra z e m  da-" 
b ie ra  sobie n a ty ch m ias t' jeszcze siódm ego z 
obecnych n a  sali wyborców,,! a to  więksź.bśę,ią 
^:ło s a w .j \ \ r razrie rów ności g łosów  .rozstrzyga 
kom isarz  w yborczy; Wszyscy;, członkow ie ko- 
mis,}’!-.(^jedm iu) w yb iera ją  n as tęp n ie  z p o śró d  
sieb ie p rzew o d n icząć& o .

Glosowanie.
^ęśBrzed rozpoczęciem  g ło s o w a n ia  pow in ien

p rz e w o d n ic z ą ^  kom isyi odw rócić urrfętjdo góry 
dnem , aby się p rzekonać, czy tam jfp rzed tem  
n ie ’.y ’ło ż o n ^  bezp raw n ie  jak ich  kartek . W y- 
boręjp. w s ^ p d łś ^  do lokalu  wyborc&ęgo, p o ­
w in ien  po d ejść .-d o  u rn y ,, p rzy  k tó rej saedzi 
kom isya i okazać p rzew odniczącem u kóm isyi 

:|w ą  k a rtę  leg itym acy jną (większą). Gdy kom i­
sya p rzek o n a  ssę, k a r ta  leg itym acy jna nie 
je s t sfa łszow aną , i że g łosu jąc^  z a h e j  okaza- 
n ie tn  j e s t .isu ttnŚŚ T ym  l& m ym  w ybofcą’, kt«£ 
rego  nazw isko je s t n a  kajsjife leg itym acyjnej 
uw im eiitfS Jaj w ted y  podaje  w yborca k a rtk ę  
g ło sow an ia  (m niejszą) p rzew odniczącem u, kto) 
.ry. ją  u la  natyeiimią&t w rzuqić d o ',u rn y .

K artk a  ta  po w in n a  b y i? ju ż  p rzed tem  n a ­
leżycie w y p e łn io n a  w  Spośęb w j$ ej op isany  
i w e czw oro^źlożona czystą s tro n ą  n a  iępwnątrz 
ta k 1̂  że6y* n ik t n #  m ógł w idzieć, n a  kogb 
w ybó tba g losu je. K om isya nie m a p ra w a  k artk i 
•tbj’ rozłożyć!* a gdyby-' k tó ry  ż" członków  ko ­
m isy1' lub  kom isarz w y b o rczy  chc ia ł to  uczy­
nić, to  nie należy n a  to p o zw o lić , bo w y b o ­
ry  są ta jne.'.P fżew odnfczą t-y  m a. ty lko p raw o  
w  palcach  pomaeufć k a rtk g  dla p rzek o n an ia  
się,ŁĆzy p rzy p a d k iem  d ru g a  k artk a  w ew n ątrz  
-się n ie  zna jdu je , bo dw óch k artek  w rzucać 
n ie ' wohjKK

K a  r  t  ę ł e g  i t  y ni a ć y j  n ą n a  1 e %  o d  
p r z e w o d n i c z ą c e g o  k o m  i ąy  i o d e^br a ć 
n a p o  w r ó t  a a n a d d o  ż ą d ą . c  n e " w e j ,  n i e -  
w y p e ł n . o n e j  k a r t k i  g ł o s o w a n i a .  O- 
b  i e t e  k a r t y  n a  ljf?ż y z a  c h ó w a c s o b i e  
d o  n a s t ę p n e g ^ b  d n i a  n a  w y p a d e k  wTy- 
b o r ó w  śę-i ś i e j ^ż.y 'ć h.

P o  w rzucejaiu k artk i g losow an ia , do u rn y , 
o d eb ran iu  awej k a rty  leg itym acy jnej i o trzy ­
m an iu  n o w ej k a rtk i g losow an ia , należy o p u ­
ścić lokal w yborczy, by  d rug im  zrobić m iejsce.

Skrutynium.
P o  zam kni,ęgiu;  'g losow ania k o m isy a ' w y­

borcza oblicza g lo sy ,.b a d a jąc  zarazem  w ażność 
każdej kartk i. N iew ażne k a r tk i są te( n a  k tó - 
ry cb  b rak u je  im ien ia , nazw iska, zaw odu  lu b  

iipłejsya z a m i^ z k a n ia  k an d y d a ta , albó, p o s j z 
.fego je s t n iegzytelneśiub  z b łę d am i n ap isan e . 
JeSgK n a  kartce  są napisUne m ażw iską.-k ilku  
k a n d ^ la tó w  a żadoę ..n ie^ę^t p rzekreślone, to  
za wmżne uzna je  s ię  to, któ^e .je&t napiSęCne 
n a  czele, resa B  za n iew ażąe. G losy u n ie w a - 
fitelbne przez w iększość kom feyi nie p !  w eale

I w a n  t u e s e n i e w .

N A S I  P O S Ł A L I .
E p izo d  z  dni c z e rw c o w y c h  1848. roku  w  P a ry ż u .

I )  (Z  rosyjskiego).

G; porozum ia ł sjR ze m ną wrzrokiem .
—  I>rc»ś ! —  rz e k ł sv k&iou.
Hotelow}1 w y szed ł, m ów iąc do c i e b ie : 

„G S ow iek ... w b luz ie!"  —  P y ł  p rz e ra ż o n e j 
A ta k  n iedaw no  jeszc^zm w kró tce po dn iach  
lu tow ych , b luza  uchodziła za  najm odn ie jszy , 
n a jp rzy zw o itszy  i najbezp ieczn ie jszy , strój. J a k ­
że to by ło  niedawnie, k ied y  na jed n em , bez- 
p la tn em  ])rzedstajw ieniu ludow em  w  T e  a  t r z  e 
f  r a  n c u z k i m w idzia lę in  , n a  w ia sn e  oczy 
w idzia łem , w ielu n a jw y k w in tn ie jszy ch  s tró j- 
nisiewą u b ranych  w b ia łe  i n ieb iesk ie bluzy, 
z pod k tó rych  dziw nie w y g ląd a ły  (c li n a k rP !  
clim aione k o łn ie rzy k i i ż a b o l^ '1 L ecz inne 
czasy , inne obyczaje!' W  epwfce b itw y  czer­
w cow ej b luza w P aryżu  stałą ''łsiij’! o zn ak ą  k lą - 
tw yy p ię tnem  Kaima-, w yw m ływ ała uczucia 
p rze s trach u  r ;g n iew u .

Hótelow^y w róc ił i, w zd ry g a jąc  się w ido- 
docrznle. w puścił p rzed  sobą. cz łow ieka, k tó ry  
szed ł za nim . W  istocie, c z b w ie k  ten  b y ł 
u b ran y  w* p o d a rtą , b ru d n ą  bluzę. S podn ie  czło-j 
w iek a  tćgo  i obuw ie je g o  b y ły  też b rudne  
i p o d arte , szy ja  ok ręcona  b y ła  czerw onym  
g a łg a n e m , n a  g łow ie  zas liiial cz ap k ę ...‘'c z a ­
p k ę  siwiejąćyjcii, p o p lą tan y ch , w iszących  nad  
sam em i oczam i w-lośów. Z pod tej czapki, 
s te rc z a ł d łu g i, g a rb a ty  nos, w y g lą d a ły  m ałe, 
zaczerw ien ione 'ó d  starości i nędzy  oczy. P o­
liczki wrpad łe , zm arszczki g łębok ie  ja k  b lizny  
p o k ry w a ły  tw arz  ca łą , sze ro k ie , sk rzyw ione

u sta , n icgolona b roda, czerw one, b rudne  ręce 
i to szczególne p rzy g a rb ien ie , zd ra d za jąc e  d łu ­
goletn i ucisk  i ppacę n ad  s iły .... Nie b jdó  
w ątp liw o śc i, p rzed  nam i s ta ł jeden  z tycli 
linznych p racow ników  g ło d n y ch  i c iem nych, 
w k tó re  ta k  obfitu ją n iższe w ars tw y  sp o łe ­
czeństw a cyw ilizow anego .

—  K tóry tn je s t  obyw ate lem  G. ? —  z a ­
p y ta ł och ryp łym  głosem ,

—  J ą  jestem  łGî j —  od p o w ied z ia ł poeta 
n iem iecki troclię zm ieszany .

— O byw ate l oczekuje sy n a  w raz z boną 
z B erlin a  2$$

— T ak ... w istocie... S k ąd  w iecie ?... P rzed 
cz terem a dn iam i jeszcze pow inien b y ł w y je ­
chać... lecz sądziłem ...

—  Cbłojiiec ob y w ate lu  p rzy je ch a ł w czo­
ra j B  lecz poniew aż s^tjjcya kole. żelaznej w 
S ain t-D en is w ręk a ch  naszych  ,« Jp rz y  tycli 
s łow ach  ho te low y omal'.'_że nie p o d sk o czy ł ze 
s tra c h iif  i p rz y s ła ć  go tu ta j nie b y ło  m ożna, 
w ięc odprowadzonoSćgo do je d n e j z naszych  
k o b ie t;  o S f id a i , n a  ty n r  p ap ierze  n ap isan y  
ad re s  je g o , m nie zaś nasi pow iedzieli, ażebym  
poszedł do w as... żebyście się nie niepokoili... 
B ona je s t z nim  ra z e m , lo k a l dobry , karm ić  
ich b ęd ą  oboje -N iem a żadnego  n iebezp ieczeń ­
stw a. S koro  w szystko  się skończy, w eźm iecie 
go za  okazan iem  tego dokum entu . Żegnam , 
obyw ate lu .

S taru szek  sk ie ro w a ł się ku drzw iom .
—  P o ć a e k a fć ie ! p o c z e k a jc ie ! —  z a w o ła ł 

;'G.- —  nie w ychodźcie!
S tarzec  s ta n ą ł ,  le'gz nie odw rócił) się do

nas.
—  Czyż d la tego  ty lko  przyszliśc ie  tu ta j, 

żeby m n ię ju sp o k o ić  <5 0 *1 d e '$ sy n a  m ego?  —

za p j- ta ł G. — m nie, cz łow ieka, k tó rego  nie 
znacie ?

S tarzec  pod n ió sł sw ą p onurą  g łow ę.
— J a p !  Mnie nasi p rzy s ła li.
—  T y lko  d la tego  ?
— T ak .
G. zam acha ł rękam i. —  Lpc# ja ... j a  po- 

p ro p u  n iew iem  eo pow iedzieć. D ziw i mię, ja k  
m ogliście dojść tu tąi.! W as pew no n a  k ażd ej 
d rodze ro zsta jn e j z a trz y m y w a n o ? ,'''1

—  T ak .
—  P y ta n ó  wasp d o k ąd  idziecie, i po- cdi?
—  T ak . Ijpiągle patrzono  n a  m oje ręce 

czy n iem ą Siadów prochu. S p o tk a łem  jed n eg o  
oficera, g roził, że m ię rozstrze la .

f rG v  oniem iał ze zdz iw ien ia . H ojelow y w g l  
trzeszczy!' oczę.7. „To rzecz d z iw n a  Cj bezw ie­
dnie sz ep ta ły  jego  zb ie la łe  usiaD- y

— Z egnajcie , o b y w a te lu , rz e k i dobitnie- 
sta rzec , ja k  g d y b y  b y ł zdecydow any  w ycho­
dzić. G. w s ta ł i z a trz y m a ł go.

—  P oczekajcie ... poczekajc ie... pozw ólcie, 
abym  w am  podziękow ał.

Z a c z ą ł szu k ać  po k ieszen iach .
S ta rzec  u su n ś ł gb sw oją  szero k ą  d łon ią .
—  iSŁie fa ty g u jc ie  się obyw ate lu , p ien iędzy  

nie wezm ę.
—  A w ięc, prz^ynajmniej... zecbcijcie c h o ­

ciażby  przy jąćliijfen iadan ie ... sz k lan k ę  w in a ... 
cokolw iek...

— I  ow szem  —  rz e k ł s ta rzec  po k ró tk ie j 
chwili m ilczenia —  D w a dni p raw ie  nic n ie  
ja d łe m .

G. p o s ła ł w  te jjchw ih  hotelow ego po śn ia ­
dan ie , a  gościa sw ego p o p ro s ił '.siedzieć. S ta ­
rzec u s ia d ł ciężko; p o ło ż y ł obie d łon ie  na k o ­
lan ach , i spnściłfg-łow ę...



„ G A Z  E T i  W  Y B t) R  C '1 A £ m  4

w liczane. JągHt n a  jednej fc s r tc H Ł s t k ilk a ­
k ro tn ie  napisane-sfiAZwisko te g ą rsam eg o  k a n ­
d y d ata , to  liczjjrjj się< to  tylko za jedeiA głos. 
Pijzy sk ru ty n iu m  m ają  S fty & rc y  p raw o  być 
obecni, n iew olno  im  się je d n a k  w trącać.

Wybory ściślejsze,
/vH»»y kostąć' w y b ra n y m  r S  p o sła  ̂ r z e b a  

uzyskać abŚ S liitną  w<jgSH>śtts t. j. w ięcej, niż 
p o ło w ę w szystk ich  od d an y ch  głosów . JSzełL 
żaden  z kandyclSjfców 'tak ie£  wrększóśbi w e 

.-cz-wartek n ie R S sk a , to n az a ju trz  w  piątekffj. 
.12 m arca  odbędzie się w ybór ściślejszy mięj- 
dzy tym i dw orna k an d y d a tam i, k tórzy  n^ j£  
wigKsżą dose g łosów  golrzym ali.

P rzy  w yborach  ^ K le js z y ć h  m « m a  m tiff-  
W a ćK d o sS  w y ś c m e  ty lko n a  jednego  z tych 
dw óch  k an d y d a tó w . G io ^ Y b d d an e  n a - in n e g o  
b ęd ą  lu zn an e  za n iew ażne , i n ie będą) wliczo­
n e  doSJjgólnej " ilości óddanyclĘpgłosów.

Głosd^yać.-fym razem  bęclzie*śię zfi- oJŚ aa- 
n iem  ty c h )  sam ych  k a r i legitymkĆ}7jn y c b $ ć ’o 
i dzieji p rzed tem , a za» pom ocą  k artek  g łoso­
w an ia  o tr?j7mićraycli p rzy  pieryfezern g łosow a­
n iu  od kom isarza  w yborczego w nifij'śL^& w rz u ­
conych do u rn y . Z resztą  w ybory  śErśle$sze 
o d b ę u ą ^ ś ię  zupełn ie  ł.feik samb', ja k  wyjpory 
p ierw sze.
'"''.Gdyby m ia ło  przyjść do w y b aró w  ściślej­
szych,• zastan ie  zaw iadam ia jące  o te rn  w y b o r­
ców  ióbw ieszjiźen ie rozlep ione po nrfeśbie w 
iK&jrfż ę sw a rtk u  n a  p ią tek . Jeżeli jederfrSs k a n ­
d y d a tó w  uzyska zaraz w e czwaPfek ab so lu tn ą  
w iększość, to .w yborów  ściślejszych w cale  nie

d łę d z m tP

D l a  o k r ę g n  k r a k o w s k i e g o .
W ybory  od b ęd ą  sio zu p e łn ie  ta k  sam o. 

W  razie n ieo trzy m an ia  kartek , nąlejgr 'we śrćądę-.] 
u d ać  się pja nie do tówierzchiTośęi Wtflitn j £ l  
K ażdy w yborea m a n a  sw ojej legitynViftAi£ n a - ' 
p isane , w  k tó re j m iejscow ości i w jak ich  go­
dzinach  m a g łosow ać. N iechaj so b T  to  każdy 
dok ład n ie  przeczyta.

N a P  o d g ó r  z ue-głosow anie odbfćlzie się 
w  dw óch  łfe k c y a c h : I) w m a g istrac ie , i 2) w 
sali „S o k o ta“ i to w  godzinach od 9 ra n ó  do 
J w  po łu d n ie .

W  innych  lmej-śbach w yborcżyćh  odbędźiSg 
się g fesoA ranie^przew ażnie w  kancela.ryach 
gm innych  i Lo po w iększej części od godziny 
9 g ’a'0jSel<i . 12 »w poiudni'aV- -

l>la p r o w i n c j i .
W śzy śtk ie s  pow yższe w skazów ki s to su ją  

s I s  również, i yjp p row incji..... T ylko g a E f f lS  
g łohpw ania są  ‘.różne.

. Zw róćie należy uw agę , że z w yjątk iem  
okręgow  1 woW s'kmg^'f k rakow skiego  w e w szyst­
kich innye l& okręgaśh  p ią te j ku ry i g losow anie 

g e s !  pośredn ie , tj. ż?h tia  p o słS ?g lo su ją  tylko 
wybdifey w y b ran i przy  p raw y b o rach .

każdy  z tych w ybojićów w  raz ie  n ięo tfey - 
m a n ia  le g ity m a c ji i k a rtk i g io sów an ia  jiow i- 

‘irien się dziś lub . ju tro  zgłosić po n i ę ^ o  
zw R ^ehnośĆ i gm innej, ew en tu a ln ie  do s ta ­
ro stw a. NR; karcie leg itym acy jnej m a k aż d y j 
w yborca n ap isan ę , gętjie i w k tó ry łh  godzinach  
m a  głosow ać.

W ybory  są tu  rów nież t a j  n e r .
W  całe'] Galicyi w ybory  pfoślów w p ią te j 

(pow szechnej) kury i odbędąjtsię. ju tro  we czw ar­
tek  11 m a rc a  b. r. K ażdy okręg w ybibra jed -

G. za cz ą ł go ro zp y ty w ać... lecz s ta ru szek  
o d p o w iad a ł n iechętn ie , głośbm  ponurym . Z a ­
pew ne był-G nięczony. Z re /z tą , w cale n ie lżdra-, 
d z a ł p rze rażen ia  lub  też w zru.fzenia i w ido­
c z n ie  na .^w szystko  rę k ą  m ach n ą ł. P rzy tem , 
r o z m o w uf-z „b u rż u jem ” w cale  m u do sm aku 
nie p rz y p a d a ła . Z początku  p ił  i R a d lH h c i-  
w ie, lecz pow oli się ro zg a d a ł...

— W  lu tym  obiecaliśm y rządow i tym cza 
sow em u — zaczą ł s ta ru sze k  —  że będziem y 
czeka li trz y  m iesiące ; te  trzy  m iesiące ju ż  
p rzesz ły , a  nęd za  zaw sze ta  sa m a , n aw e t 
w iększa . R ząd  tym czasów y o szu k a ł nas : ob ie­
c a ł dużo, leoz nic nie d o trzy m ał. N ie zrob ił 
nic d la  robo tn ików . P ien iąd ze  nasze jużeśm y 
p rz e je d li , żadnej robo ty  nie m a, jjjgszystko 
w  stag u acy i. 0'róż i m acie re p u b lik ę ' Z decy ­
dow aliśm y  się w ięc, w szystko, jed n o , ta k  lub 
ow ak g inąć...

—  Lecz pozw ólcie —  w trąc ił G. —  cze­
góż niSgłiśgić sieę spodziew ać^od  tak ieg o  sz a ­
lonego p o w sta n ia

—  W szystko  jedno , ja k  gir.ąć -— pow tó­
rz y ł jS aru s/.e lł —  lecz zg inąć  trzeb a ... W y ta r ł  
.s tarann ie  u s ta , z ło ży ł se rw e tę , podziękow ał 
i w sta ł.

—  O dchodzicie?  —  z a w o ła ł G.
— T ak . T rz eb a  iść do swoich. Po.ćo- mam 

tu  z o s ta w a ć !
—  Ależ was. n a  pew no z a trz y m a ją , gdy  

tam  w racać  będziecie i, być może, ro zstrze la ją .
—  Być może W ięćrcóż z teg o ! P ó k rż y ję , 

m uszę z a rab ia ć  n a  chleb dla w y ży w ien ia  ro ­
dziny , lecz ja k ż e  za ra b ia ć  ? Jeże li zab iją , nasi 
n ie  pozostaw ią  sie ro t m oich bez opieki. Ze­
g n a j, obyw ate lu !

nego, ty lko , p o s ła ,id w ó c h  za tem  nazw isk  w p i­
syw ać1 n ie w7olno.

W y b o r c y  K r a k o w s c y !
Szukajcie w dniu wyborów }jon$ly 

i mformsteyj tylko w ‘następujących lo­
kalach :

Redakcya ,, Jap rzodu1, [Szewska tfJEparter.
RedaKcya „P raw a  Lu d u^ Iiynek  Kleparski 2.2, I  p.
Biuro komitetu w yborczego,^Rynel^gł. U .  I I  p.
Stowarzyszenie ,S iła LT  Kynek gł. A — B  43, I 'dKń
Stowarzyszenie krawców, JJynelj gł. A — I! 45, II p.
Stowarz. rob. budowlanych, Grodzka 3?," I I  p.
Stowarzyszenie stolarzy, Gołębia 18; parter.
Stowarzyszenie kolejarzy F ff® i i| | f f lfe 5 , I- p.
Stowarz. „Briiderlichkeit” , Krakowska 7, I I  p.
Stowarz. „ S i ł a “ w Podgórzu, Józefińska S I.

^-Centralne biui-o wyborcze: 
Stowarzyszenie „S IŁA 11, Rynek gf. A-B, 43 , I. p.

Utopia a p rak tyka .
S ą  lu d z ie , k t ó r z w  s z o z e g ó ln if f lw  o b e c n e j k a m ­

p a n ii  w y b o r c z e j  s ą d z itc , ż e ‘ p o w a d z ą  W ś  b a r d z o  

m ą d r d g R  z a r z u c a ją  n a m  u t o p i jn y  c h a r a k t e r  s o ­

c j a l i z m u  i m ę d r k u ją :  „ T o  w a s z e  s p o łe c z e ń s t w o  

s o c j a l i s t y c z n e  j^ ąfr b n rd z ć B  p ię k n ą  r z e ć z ą ,  a le  

i lz iś  c h o d z i o p r a k t y c z n ą ,’ p o l i t y k ę .  P r a w d a ,  ż e  

s o c y a ln a  d e m o k r a c ja  jetrt n a jb a r d z ie j  o p o z y c y j n a  

p a r t y a ,  ż e  o n a  n ig d y  ni.ę s p r z ę n ie w ie y ż y  '"s ię  l u ­

d o w i i n ie  s p r z e d a  Się .G a d o w i .  A l e  p r z y z n a j e ^  

ż e  w o b e c  s to s u n k ó w  p a n u ją c y c h  w  A u a t r y i  w y ­

b ó r  s o c y a l i s t y  b y ł b y ’ t y lk o l f e c i ą ć l f ę f i i o n s t r a n ć Y ą i i  

T y m c z a s e m  j a k i  lu d o w ie c ,  r a d y k a ł ,  m ło d o c z e c h , 

lu b  in n y  p o d o b n y  r e p r e z e n t a n t  lu d u  p r e d z Ś j m o ?e  

c o ś  " r o b ijp  d la  t e g o  lu d u , p o n ie w a ż  s ą  to  p a r t y e  

m a ją c e  s z a n s e , p o n ie w a ż  p a r t y e  te  ra d y k a ln e *  

n a  w s z e lk i  w y p a d e k  b b .ię j s ą  lu d u  p r a c u ją c e g o ,  

n iż  s z la c h t a  i k le r ,  p o n ie w a ż  o"n'e j u ż  t e r a z  w  

r ó ż n y c h  c ib łiic h  p h i w o d a w c z j ę l i  s t a n o w ią  s to s u n ­

k o w e j 7 z n a c z n ą  p o t ę g ę ,  w ię c  p r z g S is ż  t?e' w r ó b e lk i  

rv k h i t ,c < ę „ r a d y k a łó w u i „ l u d ą w c ó w 11 c h o ć  m i­

z e r n e , ‘depszfe- s ą  n iż  ty s i-ą c ą i w r ó b l i  n a  d a c h u  

w a S ż c g g ?  p ań st-w a  .'Si’c y a l i s t y c z U e ™ “ .

T a k  w y w o d z ą  lu d z ie  , ; p r a k t y c z n i a i m y ś lą ,  
ż e  ju ż  n a s  ż i y y c i ę ź y l i .

A r ł iw .c lą  j e s t  z  w s z y s t k i e g o  j e d n o :  S o -

c y a ln a  F d e m o k ra ć ^ a  lj'e st  j e d y i i ą  p a r t y ą ,  n ie  ż y ­

j ą c ą ,  a  r a c z e j  n ie  w e łg e tu j ąeą z  - d n ia  n a  d z ie ń . 

O n a  ,-jĄ d yn a  m a  ja s n o  w y t k n i g j y  c e l,  o n a  je d y j- ' 

n ić  t e ż  w ie ,  j a k ą  k r o c z y ć  n a l e ż y  d o  le § o

1Ć elu .> G ’z y  to n  n a s z  c e l n a z w a ć c ^ -p a ń s tw e m  p r z y -  

s ź ł o ś c i “  c z y  in a ć r a j ,  j e ś ?  to  r z e c z ą  o b o ję tn ą , 

d.dśk* m y  je d n i  w i . e m  y ^ j c z . a g . o  c l E e m y .  
* N ie d a rm o  te ż  j a k o  o i-gan  r ó w n ie ż  n a jk o n -

s e k w e n t n ie jś z y  p a r t jn ^ f e a k c y b n is t ó w  s z la c lie e k r e h , 
u w a ż a  s b ą y a ii ią  d e m o k r a c jf e  j a k o  j e d y n e g o ,  n ie -  

b e z p if f iz ń e g h  w r o g a  d z is ie js z e g o ^ ,p o r z ą d k u a ,' 

c iw k o ^ k t ó r e m u  WfSjzyjśtkio s i ł y  w y t ę ż y ć  ' t r z e B Ś , 

k t ó r y ) t r z e b a  z g n ia ś jr ;  j je i ie r g jć z n ie  i  s t a n o w c z o 11, 

tcTTjest n ie  l ic z ą c  sję . z  ja k im iś  p r z e s t a r z a ły m i  

^ s k r u p u ła m i, a  w i ę e  z  u c z c iw o ś c ią  i le g a ln o ś c ią ,  

n a  p r z e c iw  k tó r e m u  f f i e b a  r o z p o c z ą ć  b ó j n a  ż y ć  

c ic  i ś m ie r ć  i w e z w a ć  n a  p ó m o c  kŚ uęd za  p robfr-) 

s z c z h , w ójtsś, fftjiro stę , ż a n d a rm ó w ,-  k a b a ł y  i p r o -  

p in acye,-. jjjreŁ w ać do p o m o c y  w s z y s t k ic h  l ib e r a łó w  

i r a d y k a ł ó w ,  b y  t y l k o  z g n ie lc l  i z m i£ 2 ilż y ć  tę  
h y d r ę .

W ie d z ą  s ta ń c ź - j^ y , c z e g o  c llb ą , i ju ż  to  p o -  

w i n n o j t & ć b w i e j n y c h  p o u c z y ć .,.,  ż e  co ś  m u s i b y ć  

d la  n ic h  n ie b e z p ie c z n e g o  w  n a s z e j  p a r t y i ,  co ś,

—  P ow iedźcie mi p rzyna jm n ie j nazw isko  
sw o jeB tC hcę  w ied z ieć , .jak się n az y w a  ten , 
k to  ty le  d la  m nie z r o b i ł !

—  N azw isk a  mego nie po trzebujecie w cale 
w iedzieć, obyw ate lu . Zresfrtą, m ów iąc p raw dę, 
Jo  com z ro b i ł ,1 zrob iłem  nie d la  n a s ;  nasi 
k az a li. Żegnani.

wyStąrzec w y sz e d ł,  p rzep row adzony  przez 
hotelow ego.

TegóLsamegOis. d n ia  pow stan ie  by ło  s tłu ­
m ione. Skoro p rze jazd  b y ł juz w o liy J fc a n  G. 
w e d łu g ’ad resu  pozostaw ionego o d sz u k a ł k o ­
b ie tę , k tó ra  p rz y g a rn ę ła  syna1 jHafe Mąż jej 
i syn  byli ju ż  je ń c a m i, d ru g h s y u  zg iu ą ł na 
b a ry k ad am i, siogtrzenięc b y ł rozstrzelany , O na 
też nie ch c ia ła  p rzy jąć  jiieniędzy, ICijz w sk a ­
zu jąc na biegające, po pokoju dw ie dz iew czyn ­
ki, córeczki je j sy n a  zab itego  rz e k ła  : —  ,,Je -  
.^eli m n ip jw y p ad n ie  k ied y k o lw iek  prosić  o co 
d la  n ic h , niech sy n  w asz o nich p a m ię ta ” .

^•jĘJjsy s ta ru szk a , k tó ry  b y ł u 'G., zostały  
d la  nas nicznafy].

^ N i e  m ożna by ło  n ie  podziw iać je g o  po ­
s tę p k u ,, te j bezw iednej, m a jes ta tyczne j piljw ie 
p ro sto ty , z ja k ą  on *czyn ten  sp e łn ił. Jem u  
zapew ne do g ło w y  n aw e t nie przychodzili}, 
że zrob ił coś nadzw yczajnego , że pośw ięcił 
siebie. T rz eb a  też podziw iać tych  ludzi, k tó ­
rzy  w  chw ili n ajzacię tszej i rozpaczliw ej w a l­
k i, mogT pam iętać  o iu łr | |z e n ia c h  n ieznanego  
im  ^ b u r ż u ja ” —  i p o s ta ra li się Ó |to , aż eb y  
go uspokoić. L udzie podobni dop.nicli, w e 
la t potem  , palili^.co p raw d a  P a ry ż  i ro zs trze ­
liw ali za k ład n ik ó w , leoz k to  zna  choć troćbę 
serca  ludzkie, te^-p sprzeczność ta  nie zdziw i.

KONIEC.

co im  się  n ie  za  se tk i la tsK a le  z A r a z  d a  w e  
z n a  k i .

C h o c ia ż  b o w ie m  s o c j a l n a  d e m o k r a c ja  m a 

prim cl‘4,S flb ą  c ią g le  swó.-j w ie lk i| ’J w z n i ó s ł y  cg ], n ie  

‘k p u s ż c z a  z  o k a  te r a ź n ie js z o ś c i .  K t ó » r p o p ie r a  r o ­

b o tn ic z e  o r g a n iz a ń y e  z a w o d o w e ?  K t o  b r o n i  w  

k a ż d y m  s t r e jk u  in t e r e s ó w  r o b o t n ic z y c h ,  k t n G t i -  

s t a w ić z n ie  i e n e r g ic z n ie  z w a l c i S  U s ta w ę  o ^zn- 

p a ś iiić tw d e ’ i w’ł$ (^ ę Y )s tw ie » ?  K t o  ż ą d a  w o ln o ś c i  

p v w H  s t o w a r z y s z e ń  i z g r o m a d z e ń  ?’ K t o ^ d w a ż m e ;  

i n ie n s tr a ś ^ c n ie  b ro n i In d u  w ie js -k ie g o  p r ź e d  w y ­

z y s k i e m  k s ię ż y  '? K t o  c h r o n i s z k o ł ę  p r z e d  n ie * ' 

b e z p ie c z n ę m i z a c h c ia n k a m i k le r u ,  k t o  n ąjd o ifo & m ej 

w z n o s i  ' g ł o s  s k rój z a  s y n ó w  lu d u , tr a w b ą c y e h  

m ło d e  la t a  w  k o s z a r a c h , k t o  w7a l c z y  o p r a w a  
p o l i t y c z n e  d la  lu d u  ?

.1 e d y  n i e s o c y a l n a  d e m  o k  r  a  <; y  a, k tó ra  
zaw sze  i jj lYSzędziffi-broniła ivszystkic.Ii u c iśn io n y ch  
i w7y z y sk iw :m y c h .

• R P r a iy d a , ż o  •i.ąoejyalna d e m o k r a c y a  ł a  i ja $ t  

z i iW ize  p a r t y ą  o p o z y c y j n i } .  J e s t  w p r o s t  w y -  

k lu c ź ó n e m , b.y w7k i 'ó tc e  jirże iW ib ń iła  w  p a r t y e  

r z ą d z ą c ą .  A l e  n a  d e m  w ła ś n i^  p o je g a  je j,  z n a c z e ­

n ie  p r a k t y c z n e .  U  n a s  w  A n s t r y i  n ie  m a  r z ą d u  

p a r la m e n t a r n e g o . W  A n g l i i  k r e r u n e k  r z ą d u  z a ­

le ż y  fo S ..w ię k s z o ś c i  w  p arlam bn c.ie*1 u  n a s  j e s t  

rz ‘ą d  z a w s z e  t y l k o  : n a r z ę d z ie m  w  r ę k u  k la s ?  p.o- 

‘r s ia d ą ją c y c l^ n Y iie lk ic li w ła ś c ic ie l i  d ó b r , g i e ł d z i a r z y ,  

w ie lk ic h  p r z e m y s ło w c ó w ,  w y rs o k ic h  s f e r  u r z ę d n i­

c z y c h  i w o j s k o w y c h .  Z l u t l  e m  p r a c u ją c y m  b ą 'd źto  

m ie is k i lą ,  b ą d ź  w ie js k im ,!  n ie  m a ją  rz ą d y 7 a u s t r y -  

a c k ie  ż a d n e j’ s t y c z n o ś c i .  C a łe m  z a d a n ie m  p o l i t y -  

c z n e m  k a ż d o r a z o w e g o  r z ą d u  a u s t r y a c k i e g o  b y ł o 1 

p r z e r ó ż n y m i K r e d k a m i  i ś r o d e c z k a m p  z .y s k a ć  ay 

p a r la m e n c ie -  p o trze łjn ;p .-ilo śĆ  g ł o s ó w  ® iceiem  p r z e ­

p r o w a d z a n ia , u s t a w  k o r z y s t n y c h  d la  w ie lk ie j  

s z la c h t y  i w ie lk ie j  b u r ż u a z y i .

$ ^ ; e | e l i  n a d to  w e ź m ie m y 7 p o d  u w a g ę ,  ż<3jw szy- 

•ą tk ie  p ra w d ę  p a r t y e  o p o z y c y jn e ,  t a k  n a s i ln d iR s 

wb,yr-, j a k  a n t y s e m ic i  i n a r o d o w c y  n ie m ie c c y  i 

m ło d o eze ls i te r a z  p o d c z a s  w y b o r ó w  z a w a r ł y  p r z e ­

c iw  & ™ -yalńej -d iean dkracyi w y r a ź n y  lu b  m i lc z ą c y  

k o m p r o m i s  z  r z ą d o m  B a  d e n  i e g  o,  ż e  l ud  

o s z u k a ł y  i s p  r  z  eyll a  1 y j iw ó w c z iy t e z r o z u m io -  

m y l  ż e  ż a d n ą  w i t y c h  p a r t y j  nre p o tr a f i  i n ie ' 

że ę licp:, s ta n ą ć  w  o p o z y c y Y  d o  r z ą d u  i w  o b r o n ie  

p r a w  lu d u . J e d y n ie  w ię c . obÓiiSM C Tfc y a lin f  d e m o ­

k r a c y a  p o z o s ta n ie  w  o jp o z y c y i d o  r z ą d o w y iś ż ia  

c h e c k ic h  i b u r ż u a z y jń y c J i.  'S o c y a ln a  d e m o k r a c y  a  

j ^ t  w ię cą . j e d y n ą  p a r t y ą ,  k t ó r a  m o ż e  i m i ś  i 

b r o n m j in t e r e s ó w  lu d u . T ę g o  s t a n o w is k a  n a s z e j 

p a r t y i  b r o n M jc j . A f i a r a k t e r  j  j a k o  p lt r t y i  p r o l e ­

t a  r y  a  t u ,  to j t e d y  k l a s y ,  k t ó r a  n ic  n ie  "ma do 

s t r a c e n ia ,  a  w s z y s t k o  d o  z y s k a n ia .  N ie  j e s t  to  

„ c e i i t ł a l n y  k o m it e t ,  lu d o w y -” , w  k t ó r y m b y —  r o z ­

d a w a n o  g o d n o ś c i-  i u r z ę d y  i d y k t o w a n o  lu d o w i 

s w ą  w oTę. K a ż k a  je d n o s t k a  m a  w  n a s z e j n ą r t y i  

m o żn o ś ć  k o n tr o l i ,  b o  te ż  r u c h e m  k ie r u ją  p i-ó le- 

t a r y u s z e  A Y ybrani p r z e z  r ó w n y 7ch  ^Óhie t-o w a rz y -  

sz-yr. Z  t e g o  jioaycśJii z d r a d a  s p r a w y  l i l i o w e j  j e s t ' 

tu  p r a ic ie  w y k l i f ć z o n ą ,  z  tó g o  te ż  p o Y /o d u  s«- 

I c y a ln a ą  d e m o k r a c y Tn n-ie m u s i i n ie  avoIuo j e j  s ię  

o b a w ia ć  n a s t ę p s t w  t e j  w a l k i  o p r a w a  p o l i t y c z n e  

i e k o n o m ic z n e . W  p a r t y i  n a s z e j ted y7 -bicza yięsj 

w jĄ y sstk u i w y u n p g i P o tr z e b n e  d z iś  w ła ś n ie  w .G a ­

l ic y i  i A n s t r y i ,  o n a  je d n a  z ła m ie  p ed ięgę  s z la c h t y .

D l a t e g o  to  w i e lc y  w y z y s k i w a c z e ,  c h o ć  i t a k  

byT w  n in ie js z e j  k a m p a n ii  w y b o r c z e j  n ie  u t r a c i l i  

s w e j w ła d z y 7S ą a m i  i p r ż e z  ^ v y c h  p o m o c n ik ó w ' 

w y fa ż a ja p  w s z e l k i e  s iły 7, a b y  n ie  d op u ści/:' do w y ­

b o r u  c lfó / b y  je d n e g a .-  s o c y a l i s t y .  'G d y b y 7 w y b ó r  

t a k i  b y ł  c z c z ą  d e m o n s t r a c y ą , g d y b y  lu d o w c y  i inne. 

jia rty -e  r a d y k a ln e  r z e c z y w i ś c i e  b y ły  z d o ln e  u k r ó 1 
c ic  p r z e w a g ę  s ta ń o z y k ó w 7, w ó w rcz ;v sb y  s ię  c i o- 

s ta tm  p r z e c ie ż  s t a r a l i  z g n i e ś ć * 'ż a  w s z e lk a , c e n ę  

t a m te  p a r t y e  t a k ,  j a k  g n ę b ią  i p r z e ś la d u ją  s o c j ­

a ln ą  d e m o k r a c je .

T e  p r a k t y c z n e  r e z u l t a t y  r u c h u  s o c y a l i s t y  

c z n e g ó j  o k t ó r y c h  w y ż e j  b y ł a  m o w ą , n ie G lą  j e ­

d n a k  j e d y n y m i .  N ie m n ie j w a ż n e  s ą  r e z u l t a t y  

p  o ś r  e  d  n  i e  a  m ia n o w fć ie  o k o lic z n o ś ć ^  że^ woc.y- 

a ln a  d e m o k r a c y a  w  y  c  h o w7 u  j e i p r  i  e k  s z t a  ł -  

c  ijt' i i n  n e * p  a, r  t  y  e . O d k ą d  j e z u ic i ,  l ib e r a l i  k le -  

r y k a l n i  r ó ż n y c h 7 ó d ć ie ‘g i  z a c z y n a j ą  za jm o w a ó .td ię '-  

c h ło p a m i i r o b o t n ik a m i?  O d k ą d  k s ię ż a - 'ś t i ib ^ s ię ś  
o h ró lie ń m i ‘ r o b o tn ik ó w 7, a  lu d o iT O y p o d n ie ś l i  h ą s ło  

p o w s z e c h n e g o  łp o s o w i u i i a  ?

AYów7c z a s  d o p ie r o ' k  i e ’ d y  p a r t - y ą  s o Ę j u i -  

l i s t j 7 c z n a  w7 G a  l i m y  i s p  o t  ę  ż  n i a ł  a . S o c j ­
a ln a  d e m o k r a c y a  b y ł a  p i ę w s z .n , ’ o n a  u ż y c z y ł a  

in n y m  p a r t y o n i  o w e  p o s t u la t y ,  k t ó t y m i  s ię  te  

p a rty .e , c h e łp ią  i k t ó r e  p r f .y ją e  m u s i a ły ,  b y R i ę  

n ie  s k o m p r o m ito w a ć  d ó  r e s z t y  w  o c z a c h  lu d u .' 

1  im  w ń ęcej g ł o s ó w  o t r z y m a  s o c y a ln a  d o m o k ra -  

e y k ,  im  w ięc-cj s a c iy a ln y c h  d e m o k r a tó w 7 wrejd'zie-, 

d o  p a r la m e n tu , tern  m n ie j ła j d a c t w  d o p u s z c z ą  s ię  

r ó ż n i b b i ż u a z y j n i  „ p r z y ja c i e lb ?  ln d ą , tem  p r z y ­

s t ę p n ie js z e  b ę d ą  k l a s y  r z ą d z ą c e ,  d o  r e fo r m  n a 

k o r z y ś ć  lu d u .

P a r t y a  nasza, w szjędżiG jfygdzie m a s w y c h  p r z e d ­

s t a w ic ie l i ,  w y c l i o w a - L  j u ż  r z ą d y  ' p a r t y ó ,  

W  k a ż d y m  S e jm ie  w  k a ż d e j  i i d z i e  m ie js k ie j  w  

N ie m c z e c h , g d z ie  t y l k o  z a s ie d li  s b ę y a l iś c l-  z m ie ­

n i ł  s ię  w  z u p e łn o ś c i  c h a r a k t e r  o b r a d . N oayy j a ­

k iś  d u c h  o ż y w i ł  te  s ie d z i b y  k o ł t u ń s k ic h  i g m i-  

ś u y c h  „ p r a w o d a w c ó w 11, w  m ie js c e  fr a z e s ó w 7 n a ­

s t a ł a  r z e c z o w a  d y s k u s y a ,  a  ta m  g d z f *  n u d n e  

g a d a n in y  j e d n a k , o jcó w 7 k r a j u  i m ia s ta  n ie  p r z e -  

r y w a ły j f f i g n  in n y c h j  ta m  d z iś  w r e  w a l k a ,  a w id c
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izycie^scierają się poglądy, a partye  prześcigają 
się nawzajem w działalności dla dobra lndn.

To samo stanie się i w austriack im  parla­
mencie, skoro przekroczą jego progi socyaliści. 
Znikną w strętne i nieraz już komiczntegspory 
marodowc^oio’we, zniknie ta  ospałość, ten frazes, 
jak i dotychczas górował w radzie palm wn, skoro 
s o c.y.a In a  d e m o k r a c y a  p r z y  o b e & i t y c l i  
w y b o r a c h  odniesie zwycięstwo. I  dhftęg^ kto 
chce, by nasz kraj zrziieił z siebie tę  iĘćudalno- 
klerykalną skorupę, kto chce, aby w A ustryi 
walki polityczne i społeczne toczyły się na tle 
eurcrpejskiem, kto'.chce, aby w A ustryi rządził 
1 u d, a nie kilkuset szlachciców i giełdziarzy, 
k to  j u ż  d z i ś  chce zmniejszyć wyzysk i ucisk 
ten p r z y  o b e c n y c h  w y b o r a c h  o d d a g ł  o s 
n a  k a n d y d a t a  p a r t y i  s o c ^ a l u S d e m o -  
.k ra  t y c z ne j .

Kuch wyborczy.
Okręg krakowski .

N a d u ż y c ia . Krakowski robotniczy komitet 
w yborczy w y s ła ł do prezydenta m inistrów  
hr. Badeniego następujący telegram : „Radca 
sądu Marecki terroryzuje w szystk ich  woźnych  
sądow ych, by głosow ali na Ponińskiego We 
w si Kobyiany nie otrzym ała połow a w yborców  
kart. W W yciążach w ypełnia w ójt Miecik karty 
na Ponińskiego. W Zakrzówku doręczono w y­
borcom  kartki w ypełnione nazwiskiem  Poniń­
sk iego. W S w oszow icach  wydają karty tylko 
zwulennikom Ponińskiego. Odkąd Poniński kar. 
dyduje, mnożą się  bezpraw ia w  tych  trzech  
dniacn potwornie. Prosim y o przestrzeganie  
le g a ln o śc ią .^

W  najbliższym  numfęrze1. „ N ap rzo d u “ p o ­
dam y  szczegółow y opis nadużyci,-#

Hyeny w yborcze. D onoszą nam , że n a ­
czeln ik  s traż y  ognio wej E  ui i n o w i c z o d eb ra ł 
s trażn ikom  leg ity iuacye wybór,cze d la  M iko­
ła jsk ie g o . U praszam y;; wybdiiców, k tó rym  p. 
E m inow icz zechce odebrać  le g ity m a c je , by 
m u broń Boże n ie po łam ali kości, lecz.ófłdali 
pop rostn  w  ręce  policyi.

T ak sam o  zrob ił „profesor* C y f r o w i  cz  
pedelom . R ów nież postąpiono ze s łu ż b ą  w 
sz p ita lach  i w w ielu  u rzędach . W ład ze , k tó re  
zaw sze schodzą n aw e t tam , gdzie icli n ie po- 
isiano, tycli n ad u ży ć  nie w idzą.

Zamach na trafikantów  wiejskich. Ks. P o -  
n iń sk i tym  tra fik an to m  wiej-skiin, k tórzy  agi­
tu ją  za tow . D aszyńsk im ,.pdbieka bezzw łocznie 
trafik i. T ak  z ro b ił np . a ręn d arzo w i w  Z ielon­
kach. O to jego  je d y n a  działa lnoścE skonom iczna: 
te ro ry zo w am e zależnych od siebie tra fik an tó w .

Olbrzymie zgrom adzenie w yborcze, jakiego 
jeszcSłC n ie by ło  od czasu  k am p an ii w y b o rc z e j!  
odby ło  się w  K rakow ie dn. 7 bm . w  cyrku. 
C ały  ,eyrk pełny , wielki piać przed cyrkiem  
rów nież  p rz e p e łn io n y ; około Di tysię.W ludzi 

M łufihało z zap arty m  oolcleęhbm .uiąpw-y t»'w. 
D .|^!z*yii s k i e g o  , p rze ry w ając  ją  nielisttahnie 
w iw atam i i Oklaskami. T ow . D aszyński m usia ł 
w yjść n a  p lac i przem ów ić do tych, którzy 
n ie m o g li dostać §?g do w n ę trz a  cyrku.

Zgrom adzenie ch łopskie odbyło  się cy r­
ku  w  K rakow ie dn ia  9 bm . N a zgrom adzenie 
to  zaprószono księcia K onińskiego, d ra  M iko­
ła jsk iego , W ójcika i d ra  D anielaka. Z ebran ie 
zagaił 'tow. K Ie m e n  s i e w  Cez, k tó ry  sk o n slą- 
tow alj.„żę żaden z zap roszonych  'k an d y d a tó w  
n ie  u sp raw ied liw ił swej n ieobecności. N astę ­
p n ie  w ybrano  przew odniczącym  tow . R o z -  
p ą c ła .  P rzem aw ia li: tow . K l e m e n s i e w i c z
0 k andyda taeh^ tfow . M a r e k  o zachow aniu  
s ię  p rzy  w jŁ o ra eh , tow . D a s z y ń s k i ,  R o z -  
p ą d ,  B i a ł o r u s k i ,  M d w ą n e k  i inn i. P od  
konfee zg rom adzen ia nadszed ł od p. DanielSlcaę 
te leg ram , usp raw ied liw ia jący  jego nieobecność 
Z grom adzen ie  zakończono odśp iew aniem  „ C zer­
w onego S z ta n d a ru ''.

W Mnikuwie" odbyło  yrle dn ia  5 bm . zgro­
m adzen ie  ch łopskie, n a  k tórem  p rzem aw ia ł 
tow . Iva;c z a  n-0 w s  k i. Z eb ran i przyjęli p ro ­
g ram  so c ja lis ty czn y  z n iesłychanym  zapałem
1 i-icliwalili!S|głosować m i-tó.w . D aszyńskiego.

W  M nikow ie m iano  w edle K u r  je ra  lw ow skie­
go daw nie j pobić so c ja lis tó w .

W Rybnej m iało  być 6 bnń  zgrom adzenie 
.socyalśśtyężne. N ie doszło je d n a k  cło sku tku , 
gdyż p ijan i ludow cy n ap ad li n a  Iow. K acza­
now skiego ^przeszkodzili odbyciu  zgrom adzenia.

U cfeiw i w łośc ian ie  je d n ak  postanow ili w o ­
bec tych g w ałtów  g łosow ać za k an d y d a tem  
soęyEtlisiycznym . C a ł a  R  y_b n a  g ł o s u j e  
z a  t o w .  D a^*z y lrg jt i m  ! O to skutki g w ał­
tó w  pp . ludow ców .

W Krowodrzy było  zgrom adzenie 5 bm ., 
w  T  r  o j  a n o w  i c a  c li i Z i e 1 o n k a  c li 0 bm ., 
w  J  a b  i g ir  z o w  i e47 lim . R efe ro w ał fow. 
C z a k  i. W szędzie ośw iadczono się za tow . 
Daszyńśfoim.

W Zielonkach odby ło  się w e w torek  w  
lokalu  K ółka rolniczego zgrom adzenie, zw o- 
lan e^p rzez  tu te jszego  probegzcza, n a  k tó rem  
p rzem ów ił ks. P on ińsk i. C hłopi je d n ak  w y­
śm ia li tego księcia jp a n a  i [ pbw iedziełi m u,

6'eby sobie poszedł po carskie ruble a nie 
sięgał po m andatiptisełski z r ą D l u d u  p o l ­
s k i e g o .  Postanow iono g ło s o w a ć  na tó,w. I. 
D a s z y ń s k i e g o .

O kręg- n o w o -s iid e e k i.
W B arczycach (pow. *N. Sącz) odby ło  się 

S k łu te g o  zgrom adzen ie  w yborcze*  n a  k tó re  
p rzy b y ło  1'50 w łośc ian  i robo tn ików . P rz e ­
w odniczącym  w y b ran o  F ra n c isz k a  jG ry ż la k a , 
o celach i p ro g ram ie  sogyalnęj dem okracy i, 
m ów ił tow . P io tr  Z y g  m u n t, któr$! też zb ił 
g łu p ie  i n ikczem ne oszczerstw a, rzucane przez 
w rógdw  na p a r t j ę  robotn iczą. |N a  zg rom adze­
niu tern b y ł ks. W irm ańsk i, którego ' z a p y ta ł 
r e f e r e n t , zaćń w yklęto  ks. ‘S to jałow skiego . 
K siądz W irm ań sk i po d ług im  nam yśle  odpo­
w iedzią1!' n iepew nym  g ło se m : „Tego ja  ju ż  
n iew iem , lecz musimyćs-łuólńęć naszych  p rze ­
łożonych*. W łościan ie w odpow iedzi na to za ­
w o ła li: n iech ży je S ta ja ło w sld  PPĘebw alono 
k a n d y d a tu rę  tow . LŁ £pna M isiołka.

W sc łiod n ia  U a lic y a .
Prawybory w  R zeszow ie. (Idylla  galicyjska). 

D nia 4 bm . odby ły  ■‘Się tu  p raw y b o ry , k tó re  
dzięki gw ałtom  i'sz tuczkom  kliki m agistrack ie j 
w ypadły"’’po m yśli stańczyków . Sząnse l i t y  
robotn iczej zapow iadały  się z razu  bardzo  'db- 
b rjg : W idząc to  b u rm is trz  i jego zwolemfijcy 
rozpoczęli rozpaczliw ie ag itow ać i ściągać,1 „ży­
w ych i um arłych '1' cło u fliy  w yborczej. B u r ­
m is trz  Ja b ło ń sk i i niejaki E ckstein  pobiegli do . 
bóżnicy i ciągftgh za p o lS  m odlących  się ży5* 
dów, w o ła jąc : „Zostaw cie Knocili twjf] w ybory  
w ażniejszo, niż m o d litw a, idźcje g łosow ać, 1x5* 
so c y a liśc iz w y c ię ża ją* ! P ro p in a to r  m ie jsk iP e rl-  
b erg e f rozdaw ał'w -'4lokalu  w yborczym  k artk i 

(g losow ania i ob iecyw ał każdęifiu w ódkę, — 
w\sźastko w  obecności c. k. komiMrjza. § g h ą- 
no do u rn y  nałogow ych  p ijaków , zdm iataczy 
ułi.aj. polu-.yantó.w^" n a to m ia s t robo tn ików  n F  
w puszczano  cło sitli,; ą ‘:p'olicy»nci bili b ru ta l­
n ie u p o ru y ch . P o  ulicach kręciły  się tłu m y  
żandarm ów , a  w ojsko s ta ło  w pogotow iu . Mi­
m o to do godziny 5 p o p o łu d n iu  niTefi ro b o ­
tn icy  ; w iększość. SłreStety znalazło  'się  kilkg 
lm lzn y c li indyw iduów , k tó re  zd radziły  za p ie­
n iądze rob o tn ik ó w  i pom ogły  do zw ycięstw a 
klice m ag istrack ie j.

Jarosław . Praw ybory odbyły się Hu łrb in . 
•Usta sóćyaiist.yczna przeszła częściow o, m ia­
now icie iTa H  w yborców  w yszło 80 §ęcyali- 
stów ; 16 w yborców  stańczykowskich wyAżło 
dlśtego, poniew aż pchano prsfemocą do gjo- 
sdwańiaTdziadów, tmeszlaięóSńg, a nawdt ąnoryćh 
ze szpitala: Żandarmów sprowadzono njjfflczas 
w yborów  aż 87?. LiśtflDstańcżykowska uzj?śk'kła 
ledw o 5 głosów  większości.'®!

W p o w iece  eieszanowskim  i .jarosławskim  
odbył sięPjtały ś?Pteftżg.romadŻeń-, - na których  
przyjęto kandy<kl.uręS|ow. Ąelaszldewieza. W  
całym  praw ić okręgu, wyborczym  wyłirano  
przy prawyborach so y a lis fo w  iifo ja ło w szczy -  
k ó w . ,- L u d o Z w y c i ę ż y l i  tylko w  ki lim?, gm i­
nach pow iatu łańcuckiego. A  naw et i ci w y­
brani lu d ow cy  oświadczyli sięK ia posiedzeniu  
stronnictwa ludow ego za Żetaszluewiczem, co 
tak zirytowało p. Mikiewicz* i Stępińskiego, 
że uciekli z --(W iedzenia. Stapiński skłam ał 
później w  K uryerse I-wosJmn, że go wypfp  
dziii socyaliści.

Kandydatura k.s. Pastora w  V. kuryi nie 
nlfi żadnych wTiuoków powodzenia, w óbec  
czego p. Pastor chce. sjtfśpi^m ęiść do kuryi 
czwartej. Wjffcor Iow. ŻełaśzkiewTtezą jest p rjf  
w ie pew ny, —  chyba, "Że stanie się jakiś 
„cud“, —  co w  C>ralicyi jest zw ykłą rzeczą.

T ow . "Źełkśzkiewicz siedzi obecnie w  P rze­
m ysłu w  w ięzieniu isjedczcni, skulkiea^ uclrwały 
sądu pKem ^sidego. Praw dopodobnie będzie 
siedział aż -do maja, a B  do kaderf^i sądów  
przysięg-łycli.

Czterech posłów socyalistycznych.
M orawska Ostrawa. Ę a n P y d a t .  s o c y -  

a 1 n ó * -d ^ ‘i ł t '0 k &&t y  c z n y  I o w .  E r n e i ś t  
B e r n ę T  w y b r a n y  ,w V. k u r y i  p o j ł e n i .  
O p r ó c z  t 'S g.o w y b r a n o n ą  M o r a  w ałc li 

|Sje s z c ztęj d w  ó c k  p o s ł ó w  s ÓS*? o 1 n o-d e. 
m o k  r a t y c z.-iiw c ł i .

Cieszyn. Już p rzed  kilku tygodn iam i do- 
nosiiiśtby, że w ybór tow . P i o t r a  G i n  g r  ą 
w  kury i p ią tó j, o k i ^ u  ifschodnio-sziąskieg® -1 

tjosc nibtnal zapew niony . P ra w y b o ry  w ypad ły  
w  ten  ypo,śc)lk S e  wiclocznem by ło , iż w /b ó r  
ściślejszy p ó iń i^ z y  tow . G ingręm  a  k lerykal- 
no-stań_«żykowTs£ini k an d y d a tem  p. Gijmciałą 

obędzie n ienn ikn la iiym . L ibera li niem ieccy od 
‘sam ego p oczą tku  głosili jawuiie w swmicli p i- 
feinacli, ze g iosów  sw óićłi nigcD n ie j oddadzą 
n a  < lieńciałę, p rzeciw nie zapew niali, ciągle, Set 
dołożą ■wszelkich s ta ra ń , ab y  w  danym  razie 
poprzdik k an d y d a tu rę  tow . G ingfa. -fakkolwuek 
n igdy  n ie ufaliśm y i nie u fam y naszym  p m a  
ciw nikom  i w ie m y ^ z e  p ą j ty e  b u lź u az y jn e^ — 
czyto arystokratyćżłia^szlacheckię , czy tez li­
b e ra ln e  lub  k łerykalne —  w;obec czerw onego 
w iebua s o c y ą l i^ iu  zapom iib tją  o w zajem nych

p rz e c iw ie ń s tw a ®  i łączą  się w  b ra tn im  u śc i­
sku  w  je d n ą  yeakcy jną m asę pTelem zgniece­
n ia  coraz po;tężniejszę'gb-yU chuijjocyalno-de- 
mokratyczp.ęg‘o, to  przecież ty m  raz e ta  gotow i 
byliśm y uw ierzyć,w  szczerość tych  za'pewnieA:j"r 
P |f ty a  n aro d o w a, k tórej k an d y d a tem  by ł G ien- 
ciała, sto i w  zupełnośc i pod  kom endą księży 
katolickich. M iędzy w ielom a sk ra jn ie ,reakcy jj- 
nem i żądaniam i^ s ta w ia  ta  p a r ty a  w  sw oim  
p ro g ram ie  także ł k i e m  bte z. o g r ó d e k  
ż'|cianie O graniczenia czasu n au k i i p o d p o ­
rz ą d k o w a n ia  nauczycieli pod  kom endąJCsięży. 
P a r ty a  n a ro d o w a  js!?t także w  w ysokim  s to ­
p n iu  an tisem icką . Z tyfch to  w la'śnie p rzyczyn  
sojus^S lib e ra łó w  z an tisem itam i w y d aw a ł B ię  
stanow czo w ykluczonym , m ało  tego w y d a w a ł 
się tak  p o tw o rn y m  i n iem ożliw ym , że naw  et 
n arodow cy  sam i an i nie m arzyli o poparc iu , ZeB 
s t r o n y H i f l  s tro n n ic tw a. Ba! „C hłop  strzela , 
a l e ' P a n  Bó$ k itię in o s i!*  — p o w iad a  s ta rć ' 
p rzysłow ie. I tak  się j e ż  s ta ło : w yborcy  i „ op i­
n ia  “ • chc ia ła  t a k ,  ale p ew n e m u  p a n u  z ,f2h- 
lazną r ę k ą 11 .zachciało się i n a c z e j  i s ta ło  
się w ed ług’; „jego* wmli. S w o ją  d rogą  chla 
ro b o ta  in try g an ck a  śg tym  k ie ru n k u  b y ła  d o ­
syć latwuą. K an d y d a tem 'S o cy a ln o -c lem o k ra ty - 
eznym  był, G i n g r ,  re d a k to r  p isptS  górn icze­
go i p rzyw ódca górn ików  szląskichp agitabyę 
w yborczą prow adzi! to w . Piege*.? —  obaj, 
którzy  -.w zbsżlyrn roku  pro\|p'cK ili s tre jk  g ó r­
n ików  i k tórzy  przdzj tj5“ nie m a ło  dali się we 
znaki arcyksiąż^ębj d y r& cy i k am era ln e j i h r.
L a r i s ę h  o w  i. T o  łe ż  w o sta tn ie j ju ż  chw ili 
obie te  dyrekeye w y w arły  nies-lychany nacisk 
n a  wTybóf.cow ljltóralnych';:!aby ich ty lko-'sk ló-*  
nrĆ1 do.^głosowmnia p rzeciw kd  Cingrowu. D śreń  
p rzed  w yboram i d r B u k o w s k i ,  syndyk a r -  
ćyksiążjcej kam ery , i d r  D e m e i ,  syndyk  lir. 
L ^ r i ś j c b a  n a  zg rom adzen iu  lib e ra łó w  g roŁ 
zi'i im  ógnjem  i m ieczem , jeżeliby  si^ wmżyli 
głpsowrać n a  socyalistę. Ks, Ś w i e ż y  p'o k il- 
k a k ró a 1 odw iedzał rddakcyę p o l a k o ż e r c z e j  
i liberalne j ..S ilesii", ab )  ty lko p rzekabacić  
ją  na sw oją  stro n ę: T ym  w szystk im  szlifcźkom , 
tem u  n ie s ły ch an em u  'te rro ry z m o w i udało  sio 

?Feż w  końcu  sk łon ić liberałÓYk.j do jiowzię&ia 
u ch w a ły , żę ^cz łonkom  S tro n n ic tw a  lib e ra ł- ' 
nego po ją ^ taw ia  Sfe do woli, na, kogo zecbśą 
g łogow afl p rs^ ł^ fiiś le jszy in  w y b o rz e 11. R eszty 

tjjaż dokonał te ro ryzm , \Vy w ierchy  n a  jjedndlłk i 
(prżbd oddan iem  m usia ł każdy w yborca lib e ­
ra ł pokazyw ać „nastaw nikom * k artk ę  głessp- 
w a n K  i koiTupcya p o su n ię ta  do o sta tn ich  g ra -  
lifc. M ówią^ tu  o tysiącach , k tó re  pośżły  n a  
ten  cel.

Go w ypraw iali Ci e n c i a ł o w  c y, to  w p ro s t 
u su w a  się z pod  pióra. *nChcąc to w szystko  
op isać, tr z ^ a b w s s p is a ć  kilka g ru b y ch  to m ó w  
Dość p o w ied z ie ^  że w yborcy  „naroapW jjfe 
z je o h a lig ię  do Cieszjzńa n. godzin przed 
te rm in em  w yboru  [' ca łyk ten  ’tSąs< straw ili w , 

żydow skim * szynku u Z w i e  d r  a n a  p ra w ­
dziw ych orgiach p ijań s tw a  i g b ^ r s t w a .  W iele 
w ypili i zjedli —  tego j& zd o ła liśm y fisk o n tro - 
lowaó, jeSJ Lo w idzieliśm y, że  ws^źgcy, nie 
w yłącza jąc  kan d y d a ta , p ijan i k om ple tn ie , z 
po rozb ijanym i n eśam i i p o R rap a i^ m i tw a rz a ­
m i ( |% m i m i ę d z y  s o l i ą  m o r d o w a l i  s ię !), 
po d p ie ra jąc  sitj w zajem nie przym as^ertfw ali do 
u rn y  w yborczej.

I mimo tego w szystk iego  tow . Piotr Cingr 
zo sta ł wybranym w ięk szością  czterech  g łosów .

D la p rzeg lądu  podajem y sz&Śfagółowe ze­
s taw ien ie  w yjiików  głosowania.::,-^

BfŻy pierw Sżem  g łosow an iu  oddano  k a r-  
tek  596; z te g § | dosta i: G ingr 235 , G ienciała 
2Śjl, Dr. P aw lica (libera ł) J40 . P rzy  w y b o r^  
ś ^ ś le jś ^ ń n  5§ddano k a rte k  573, Gienciaka clo? 
s ta l 384, 1 b y ła  p u s ta  a tow . G i n H r  d o s t a ł  
288.

We Wiedniu, jak  rów nież w Niższej A ustry i, 
zastali w y b ra n i kandydaci s tro n n ic tw #  a n t i-  
serfnickieap.

Od Wydawnictwa.
Z  m n ie js zy m  num erem  pr#e§taje 
Gazeta Wyborcza wychodzić.

N A D E S Ł A N E .
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Otworzyłem zakład fryzyerski przy ul. Wolskiej 
Nr. 1. Pism a robotnicze ,,Naprzód“ , „Nowy 
Robotnik", „Prawo ludu* i „Krytyka" mam do 
użytku gości. —  Stow arzyszeniom  robotniczym  
wypożyczam  na przedstaw ienia am atorskie po 
umiarkowanych cenach peruki i charaktery­
zuję am atorów. O ła sk aw ą  pam ięć u p raszam .

J. Kupfer.

D o k ł a d n e  w s k a z*ó w k i co  db u staw y  
w y b o rc ze j i w y b o ró w , zn a jd u ją  się  w k s ią ż e c z c e  D ra  
Ig n a c e g o  S ifę sse ra  • „P o w s z e c h n e  p raw o  g ło s o w a n ia 3 
w  a u stryack ie j o rd y n a c y i w y b o rc ze j* . CęftaJó^ct. Do 
n a b y c ia  w  K r a k o w i e :  w administrarc.yi. „N a p rzo d u * 
(ulicąj S z e w s k a  ®  i „ P r a w a  L u d u “ (R y n e k  K le p a rsk i 
22) —  w e  L  w o w  i e : w  a d m in istrae y i „R o b o tn ik a *  
(P a sa ż  H au sm an a  8).



Obywatele! Wyborcy!

Towarzysze!
< s a n d y t '  a t o m  n a s z y m  n r  V - t e |  f e n r y !

dla okręgu

Kraków-Podgorze-Liszki - Skawina

Ignacy
jest

Daszyński
• " • e ł  i  i t c  .* T i  15 :J r a l  w v  r a „

iylko jego nazwisko powinno wyjść z urny 
we czwartek, dnia 11 b. ni. Oddajcie więc wszyscy
swoje glosy na niego, jak jeden mąż!

W y d a w c a  i re d ak to r od p o w ied zJa ln jjy  Tomasz Tokarz. D ruk A  S ło m sk ie g o  w  K rak o w ie .'


